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Xięcia Namiestnika K rólestw a, Najwyżej rozka­
zać raczył, w  drodze szczególnej M o n a r s z e j  łaski, 
dozwolić Felixowi Jerzmanowskiemu, k tó ry  w r. j 
1853, za przestępstw o polityczne zesłany był do j 
robót cięz’kich w Syberji, pow rócić do K ró lestw a (
Polskiego.

K orrespendencja E roniki.
Wroclaw d. 15 marca 1857 r.

F. W niniejszej korrespondencji osobliwie zajmę 
się przemysłem szłąskim, zaczynając od sprawoz­
dania izby handlowej w Hirszbergu, k tóre, dając 
żywy i w ierny obraz obrotu  w górach naszej p ro ­
wincji, obejdzie zapewne i niejednego z czytającej 
publiczności polskiej.

W yrób płótna nad wszelkie spodziewanie p od­
niósł się, a odbyt w zwyczajnych gatunkach, w pół- 
płótnie i w  tak zwanym K reas av pierw szych 9ciu 
miesiącach 1857 r. taki był znaczny, ze zapasy 
nie w ystarczyły. Pokazało się coraz jawniej, że 
to, czego tkacze dostarczać potrafią, już w ym aga­
niom nie odpowiada, że przeto koniecznie w ypada 
używ ać machin ja k  w Irlandji, gdzie cztery lata  
tem u pracow ano 58 warsztatam i machinowemi, 
w  r. 1857 zaś z pow odu pom yślnego nadzw y­
czaj skutku 2781 ma. W ywóz płócien do Rossji, 
mniej ja k  dawniej był znakomity, a to z przy- 
czyny, że zważając na mnogie trudności, wiele 
rękodzielników cofnęło się od targów- w schod­
nich. Nowo ogłoszona taryffa celna jednak  oży­
wiła upadłe nadzieje, a zdaje się, że z czasem w y­
wóz do Rossji znowu będzie tak  znacznym i 
korzystnym , jakim  był przedtem .— Strata, jak ą  
fabryki poniosły z tej strony, sowicie w ynadgra- 
dzała się licznemi obstalunkaini ze związku cel­
nego i ze Skandynaw ji. Do Ameryki na wiosnę 
też wysłano nie małe zapasy Kreas, chociaż w o- 
statnich latach  zdawało się, że zamorskie te  krainy 
dla handlu  naszego już  zamknięte. Skutkiem  tak 
pocieszającego stanu rzeczy, i płaca robotników
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Pod memi stopami rozpościerało się całe 
miasto. Część m aurytańska, odznaczająca się 
nadzwyczajną białością domów, przodow ała 
innym; z prawej strony był oddział clirze- 
ścjaliski, z lewej żydowski. W rażenie, jakie 
pierwszy rzut oka na najznaczniejsze miasto 
barbaryjskich krajów w yradza w duszy eu­
ropejczyka nie przywykłego do podobnych 
widoków, porów nać tylko można do zajęcia, 
* którem  niedorosły młodzian śledzi wszyst­
kie przygody opowiadań Scherezady, kiedy 
wbrew pozwoleniu swego nauczyciela dopa­
dnie jakiego tomu błyszczących wschodnią 
fantazją tysiąca i jednej nocy. W szystko to 
co się widzi, jest tak  nowe, tak nadzw yczaj­
ne, tak niepojęte, że w pierwszej chwili obra-

mogła być podw yższoną, ale z ukazaniem się nie­
szczęsnej klęski finansow ej, wszystko nagle 
odmieniło się, a najsm utniejsza nastąpiła cisza 
w obrocie handlowym . Na szczęście zgubna pora 
ta  już minęła, a chociaż jeszcze nie w wielkiej ilości, 
jednak  już  dochodzą obstalunki.

Wyroby przędzy niciąnej również jalc i p łótna 
bardzo były żądane, wielką jednak  dla fabryk 
zaw adą był niedostatek w ody rzecznej; trzeba 
było zastąpić ją  parą, co z pow odu trudnego 
przyw ozu węgla, koszta znacznie powiększyło.

Hlirhfirnie nadzwyczaj były zajęte. Jedna z nich 
gotow ała 24,000 kóp, a zatem o 5000 kóp więcej 
jak  w r. 1856.

Wyrób per kału zaledwie utrzym ywać się po ­
trafił obok fakrykacji płótna, k tó ra daleko zysko­
wniejsza; zresztą m achiny i tu  teraz więcej odpy­
chają ręczną robotę. K reas baw ełniany, pod na­
zwiskiem Grunowskiego znany, był towarem  b a r­
dzo żądanym, a zgłaszają się po niego osobliwie 
krośniarze i kram arze w ędrujący z Pomorza i 
z Pruss.

Przędza nici bawełnianej tyle miała pokupu, że 
fabryki w żaden sposób ilości żadanioin odpo­
wiedniej w yrabiać nie mogły. K lęska finanso­
w a i na tę gałęź przem ysłu w yw arła zgubny swój 
w pływ , a od jej zjawienia się wszelkie obstalunki 
jak b y  odcięte.

W  niedaw no założonej w Szmklebergu fabryce 
chustek  damskich, pluszu (peluche) i tkaniny che- 
rnil/e zwanej, bez ustanku pokazuje się wielki 
ruch, a na  ostatnio wymieniony w yrób ty le je s t  
obstalunków , że część tychże trzebaby ło  odłożyć 
na później. W prow adzeniem  nowego gatunku 
pluszu, krymskim  zwanego, nie m ała część robo t­
ników znalazła u trzy m an ie ; dla tego żałować 
trzeba, że zakład tak dobroczynny w pływ  w y­
wierający- . dotkniętym  został ogólną klęską, 
a przeto ograniczyć się musiał w działalności 
swojej.

Co do odbytu przędzy  .'it/'p/dm;e/«ć/(kam m gurn), 
żadna praw ie nie zaszła odmiana. W  pierw szych 
m iesiącach r. 1856 ceny tow aru znacznie podsko­
czyły, a skutkiem  tego potrzebujący ograniczyli

się w kupnie; później zaś zfolgowały, ale kryzys 
coraz bardziej wzmagała się, i przy  końcu upły- 
nionego roku  tyle tylko wyrabiało się, ażeby za­
trudniać robotników.

B rak w ody boleśnie dał się uczuć i w papier­
niach, gdzie wielka część obstalunków  została bez 
wykonania. Cenę papieru podwyższono o 10 do 
15 od sta, a to z przyczyny droższego m aterjału 
do fabrykacji potrzebnego, jak o  to: hatum, sody, 
w apna chlorkow ego, a szczególnie gałganów lep ­
szego gatunku, k tó re  w ogromnej ilości z H am ­
burga wywożą do Anglji.

W ino szampańskie nie tyle co przedtem  miało 
powodzenia, wino z jabłek zaś tern więcej. N a 
w yrób tego napoju, jeden  dom handlow y zakupił 
20,000 szeflów  owocu, k tó ry  skutkiem nadzw y­
czajnych upałów  przeszłego roku nie zbyt obfito­
wał w sok, ale za to dużo zawierał w sobie pier­
w iastku cukrowego, a przeto wino z niego w ytło­
czone je s t  w yborne. Na soki malinowy i wiśnio­
wy pokup bardzo był ożywiony.

Wyroby z drzewa ciągle bardzo były  pożądane, 
wyroby żelazne i blaszane zaś wcale nie. W yw óz 
tychże w  upłynionym  roku  wprawdzie pow ięk­
szył się o 200 centnarów , ale cena 14 tal. za cetn. 
dla handlarzy  zbyt wysoka, i dla tego zakupy 
były nie wielkie.

Wyroby chemiczne popłacały aż do nieszczęśli­
wego kresu tyle razy ju ż  wspomnionego, bo od 
tego czasu nie tylko nie było na nich kupców , ale 
i obstalunki ju ż  zrobione, zostały odwołane.

W zględem mąki trwałą zwanej (dauermehl), 
ceny więcej ja k  zwykle były  zmienne. W stycz­
niu r  z. za pierwszy num er mąki pszenicznej dano 
po 6Vs tal. za żytnej 4 tal. w grudniu zaś tylko 
5 '/s i 3 '/ j  tal. za centnar.

Szkła  z h u t Szląskich ciągle były  przedmiotem 
poszukiwanym. Co do wosku, k tórym  szczególnie 
zajmują się w Szmidebergu, w yblichowano tylko 
180 centnarów , więc o 50 centnarów  mniej jak  
w r. 1856.

Fabryka porcelany w  H irszbergu rok  dopiero 
wspom niony liczyć powinna do pom yślnych, bo 
nie zbywało je j na obstalunkacli; osobliwie na

zy te, w których zbytek łączy się z nędzą, cy­
nizm z powagą, lubieżność z wstydem, two­
rzą chaos zalew ający potokiem turbanów, u- 
roczych postaci, zakrytych piękności, murzyń­
skich tw arzy, błota, kurzawy, szkarłatów , o- 
durzającego dymu hatczi, wszystko znane nam 
dotąd aż do cienia rzeczywistości. Nie chce 
się wierzyć że to życie jest zwykłem życiem 
człowieka, że ta  ziemia jest cząstką planety 
na której wzrośliśmy, że ci ludzie są podo­
bnymi nam ludźmi, —  rozpatrzywszy się do­
piero lepiej w tern co nas otacza, zgłębiwszy 
dokładniśj powierzchowność złudzenia, po­
znaje się, że ów m ały światek na którym ży­
jemy, wszędzie jest jednakowy, a  w Tunis 
gorszy jeszcze i nikczemniejszy jak  u nas.

Godziny całe przepędzałem  na moim sot- 
tuch, m ając przed oczami obraz życia tune- 
tańczyków. W  piątek jako w dzień święta 
muzułmańskiego, ożyw iała się część m aury­
tańska miasta, a  dachy domów napełniały się 
licznemi zastępami wyznawców proroka. N a 
wygodnych i miękkich dyw anach zasiadali 
bogaci arabowie, paląc w długich narguille 
arom atyczne liście tytoniu; co chwila m ałe 
chłopaki murzyńskie przynosiły swym panom 
filiżanki czystćj mokki i ciasteczka zwane ha

laweh, które przegryzali z pow agą nic nie mó­
w iąc do siebie i zaledwie j '’-’' • m skinieniem 
objawiając swe żądania. Jaskraw ość ich u- 
bioru mile bawi oko: szkarłatne tuniki, albo 
b ia łe  kaszmirowe burnusy, zakryw ają ich 
barki, szerokie turbany okalają skronie;— ka­
żda kasta  ma swój w łaściw y kolor okrycia 
głowy: najrzadsze są zielone, potomkowie bo­
wiem tylko proroka m ają praw o ich używać. 
W  głębi tarasów  przemknie się czasem nie­
wieścia postać w długim, białym  miłlajeh, ale 
tak  zakryta, że pomimo najszczerszej chęci, 
nie mogłem z poza zasłony nic więcej dojrzeć 
prócz żywych, okolonych czarnym misternie 
wymalowanym prążkiem oczów. W  sobotę 
oddział zamieszkany przez potomków Izrae­
la ożywia się w podobny zupełnie sposób, 
z ta  różnica że w kobietach zasiadających ta- 
rassy domów, podziwiać można klassyczność 
profilów i czystość rysów , którem i słyną 
wschodnie izraelitki, a to bez żadnej prze­
szkody, nowożytne bowiem Rachele nietylko 
nie kryją się ze swojemi wdziękami, ale ow­
szem rade się z niemi przed cudzoziemcem 
pochlubić, w  skutku czego na  każde ciekawe 
spojrzenie odpow iadają zalotnym i wabiącym 
uśmiechem. Kto jednak nie chce utracić mi-



ru ry  <io w odociągów , rów nież i na  p rz y rz ą d y  do 
h e rb a ty , do kaw y i do stołu.

W yrób koronek, bruxelshirh i waleneyjskieh co ­
raz  więcej podnosił się, a liczba robo tn iezek , k tó ra  
z końcem  roku  do 1200 ju ż  doszła, z każdym  
dniem pow iększa się. R ysunk i i dessen ie  w  o d ­
rębnym  w y k o n y w ają  się zakładzie, a co do w y- 
nadgrodzenia  za robo tę , dochodzi ono 9 do 12 zł. 
n a  tydzień , n aw et do  w iększej jeszcze sum m y, 
k iedy  k to  je s tp iln y m  i zręcznym . Z g ro n a  robo tn i- 
czek w y brano  dziesięć na jzdatn ie jszych , a one 
w raz z nauczycielkam i z Czech i z B ełg ji p rzy b y - 
łemi, czuw ają  n ad  w ykonyw aniem  ro b ó t. Sam 
w y ró b  co do dobroci i cienkośei śmiało m ieścić 
się może obok zagranicznego, —  ale u tw ó r k ra ­
jo w y  uchodzić  m usi za obcy, ab y  znaleźć wzię- 
to ść , j e s t  to  słabość, p rzy tra fia jąca  się n ie ty lko  
w  P o lsce , ale i w  N iem czech, i to n aw et w  dość 
w ysokim  stopniu . Rzeczą pew ną, że przedm iot 
czysto  zby tkow y  w ięcej od  innych  cierpieć m u­
siał przez k lęskę  finansow ą; było  tak  w  sam ej 
rzeczy, s ta ran o  się je d n a k , żeby  przynajm niej za­
tru d n iać  robotniczki, a tern zachow ać je  od  g łodu.

N ie zb y t daw no w  Szm idebergu  założona fa­
b ry k a  kob ierców  tu reck ich  znacznie rozszerzy ła  
czynności sw oje w yrabian iem  w ielk ich  dyw anów  
p o k o jo w y ch  i ta k  zw an y ch  fu trzanych .  D o sta r- 
czv ła  240 sz tu k  m a jący ch  od 1 do 12 łokci szero­
kości a s to sow nej do te j m iary  długości, a 700 
sz tu k  fu trzany  cli w  rozm iarze ’/,•— 1 łokcia sze­
ro kośc i do 3 łokci długości. N aślad o w an y ch  ko- 
b icrcy  angielsk ich  i k ocy  w ełn ianych  w yrob iono  
do  270 sztuk, a kupców  dci to w aru  z tejże fab ryk i 
zaw sze by ło  m nóstw o, bo ceny  jeg o  o po łow ę 
przynajm niej tańsze od  cen d y w anów  tu reck ich . 
Liczba robo tn ików  z 50 po d n io sła  się n a  90, a 
p łaca  ty godn iow a stanęła  n a  9 do 18 złp. d la  m ęż­
czyzny, 5 do 9 złp. d la  kobiety .

Jedwab' w yśm ienicie pop łaca ł, bo pog o d a  n a d ­
zw yczaj sp rzy ja ła  drzew om  m orw ow ym . N iek tó ­
rzy  ch o dow nicy  pow tó rzy li w ylęgan ie  ja jeczek , 
co  je d n a k  nie koniecznie odpow iadało  ich  nadz ie ­
jo m ; je s ień  w  S zląsku  rzadko  bez przym rozków , 
a  m orw y n a  takow e bardzo  tkliwe.

O b ró t w  m aśle, t. j. w  przedm iocie w ielkiej 
w  h a n d lu  naszym  w agi, z początkiem  kw ietnia 
ilo ść  by ł ożyw iony, je d n a k  mniej ja k  w  inne la ta  
a  to  z pow odu  w ysokich  cen. Z Czech sąsiednich  
nierów nie mniej ja k  zw ykle w ysyłali, a ceny ta r ­
gow e doszły  do w ysokości n ieznanej. O d s ty ­
cznia do sierpnia , p łacono  za fun t k ra jow ego  m a­
sła  po 3G do 42 g roszy  po lsk ich , od  w rześnia do 
lis to p ad a  zaś o 6 g roszy  więcej. Cena czeskiego 
m asła by ła  po 138 do 168 złp. za cen tnar.

W  ro k u  1856 przez p rzem ysłow ca b e rliń sk ie ­
go w  P e te rsdo rfie  n iedaleko  W arm b ru n , założoną

. . izosta ła  fabryka  'zabawek z cyny, za tru d n ia jąca  do 
50 robo tn ików , b a rd zo  do b re  zrobiła in te ressa . 
T o ż  sam o pow iedzieć m ożna w zględem  am enta ,  
drzewin rn/m zw anego, rów nież now ym  będącego  
w ynalazkiem , aaniolrwale lelttury do pokrywania  
dachów , w yrab ian iem  k tó re j w  te jże  sam ej fa ­
b ryce  zajm ują się; ju ż  n iem a  o n a k sz ta łtu  tafli, ale
|fW|MWj|iWifi| ijijWiji l I?1. J j . i lL l  'A ..  . M ........n  _i_ i n y j p .

łej złudy, niech tylko patrzy na nie wtedy, 
gdy rzuciwszy się od niechcęnia na miękkie 
wezgłowie spoczyw ają na w pół senne w wdzię­
cznych pozycjach, ujrzawszy je bowiem po­
w stające z miejsc swoich, trzeba się pożegnać 
ze wszystkiemi iłluzjami. Te rozkoszne stwo­
rzenia mają chód ciężki, niezgrabny, drobne 
ich nóżki uwięzione w potężnych drewnianych 
sandałach , kłapiących z hałasem  o ziemię, 
w loką się z trudnością, plącząc za każdym  
krokiem  w obszernych szaraw arach; słowem 
kobiety te stają się wtedy o tyle nieznośnemi, 
o ile były  pięknemi i zachwycającemi przed 
chwilą. Następuje niedziela , potomkowie 
A braham a poznikali we wnętrzach nizkich 
swych domów, w  dziale maurytańskim także 
cicho i pusto, natom iast część grodu zamie­
szkana przez chrześcjan, a  rozbudzona z ty­
godniowego odrętwienia, wdzięczy się, stroi, 
przypominając postaw ą swoją zwyczaje po­
zostawione daleko za morzem, które przy­
niosła z sobą na odległe w ybrzeża Afryki 
w raz z tęsknotą za krajem, w raz z wspomnie­
niem o zakątku rodzinnej ziemi. N a balko­
nach europejskich domów zasiadają młode 
francuzki, w szerokich krynolinach, z m ister­
nie zwiniętemi niobami, przyjmując wizyty

w ałków  15 ło k c i d ługośc i a 1 i pó ł łokcia  sze ro ­
kości do  u ży c ia  daleko  stosow niejszych .

Bez u s ta n k u  p ra c u ją  n ad  tern, żeby w  g ó rach  
szlązk ich  w ynaleźć pokłady rudy  żelaznej, u p o ­
szukiw ania  w  tym  w zględzie zrobione, w ięcej już 
ja k  daw niej ob iecu ją  pom yślnego  sku tku . T o w a ­
rzy stw o  W a ld e n b u rg sk ie  objęło  ob rąb  Szm ide- 
bergski, zatrudniało) tam  138 m ężczyzn, 15 k o b ie t 
i 137 dzieci, a za ro b o tę  i za p e n sy e  dw ó ch  m aj­
s tró w  zap łaciła  sum ę Ib .78-1 ta l., o d b ie ra jąc  za to  
84,206 cen tn aró w  żelazu magnesowego  (m agnes 
vu lgaris  fe r oxydu le). P o  in n y ch  s tro n ach  też z ro ­
biono p ró b y , a-tam  znaleziono ta k  zw any  g ryn -  
.yzte/n (aphanites) z k rysz ta łam i w spom nianego  
dop iero  kruszczu , co n iezaw odnie w skazu je  na  o- 
becność  ru d y . Spuszczano  się dop iero  do 50 stó p  
głębokości; p rzy  100 s to p a c h  p raca  bez w ątp ien ia  
p rzy n iesie  n a leży ty  zysk, bo p o k ła d y  o d k ry te  te ­
raz  ju ż  p o k azu ją  w ięcej od  2 sążni g rubości. 
W ie lk ą  przeszkodę stanow i b rak  kolei, bo tra n s ­
p o rt sześcio m ilow y w ozem  zb y t kosztow ny , ale 
i tem u z czasem  zaradzą, zw łaszcza, k ied y  k o p a l­
nie założyć się m ające, będą  w y d a tu e . Że zaś 
w tem  nie zaw iodą, ju ż  z tego w n ioskow ać m o­
żna, że w  pierw szej połow ie 16go stu lecia , g ó r­
nictw o w  tej części S zlązka dość by ło  znakom ite.

P rzew raca jąc  g ru n ta  naszej p row incji n a  w szy ­
stkie s tro n y , szukając  św idrem  sp o czy w ający ch  
w  głębi p o k ład ó w  kruszców  lub  w ęgla, trafili w n ie ­
k tó ry c h  m iejscach  i na  w odę słoną , a  w ykrycie  
tejże dosta teczn ie  św iadczy , ze i w  Szlązku  nie 
zbyw a n a  m inerale p ierw szej p o trzeb y . P o k aza ła  
się je d n a k  w znacznej dop iero  g łębokości, słaby  
ty lk o  m iała sm ak, a p rze to  w y d o byw an ie  p o łą ­
czone b y ć  m usi z wielkim kosztem . O strożni sp e ­
ku lan c i niem ieccy zapew ne dobrze się o b raeh u ją , 
nim się odw ażą do dzieła, k tó re  w razie u d an ia  
się pom noży jeszcze  b o g ac tw a  naszej p row incji 
i tak  ju ż  wielkie.

Cynka  w y doby to  w  przeszłym  ro k u  do 600 
ty sięcy  cen tnarów , a zatem  do 40,000 cen tnarów  
w ięcej ja k  w  ro k u  poprzednim . C ena ze złp. 50 '/*  
w m arcu ju ż  p o d n io sła  się n a  złp. 56 gr. 21, 
a zfo lgow aw szy  nieco w kw ietniu, do sie rpn ia  u- 
stanow iła  się na  złp. 56 gr. 6. Sku tk iem  klęski 
h and low ej sp a d ła  w grudn iu  na  złp. 39 gr. 24, 
z początk iem  roku  bieżącego je d n a k  znow u p o ­
praw iła  się. W yw óz do H am b u rg a  doszed ł do li­
czby 388,000 cen tnarów , o pięc razy  w iększej, 
ja k  la t tem u piętnaście.

Z pow iększeniem  w y ro b u  hutniczego m nożyła 
się i liczba p ieców  rozm aitego rodza ju . W  g ó r­
nym  Szlązku  znajduje się te raz  63 pn rów na Cox 
a 62 n a  węgle d r z e  w inne  urządzonych , 115 służy 
do p rze tap ian ia  k ruszcu , a z całej tej liczby, 54 
sto i w  sam ym  pow iecie B ytuńskim .

G ospodarze  nasi. baczni na  w szystko  co  p o ­
płaca, coraz więcej zw racają  uw agę n a  uprawę  
kart czyli .\zczt‘ri  (d ipsacus fu llonum ). Z b io ry  
w zeszłym  ro k u  w y d a ły  do 6 m ilionów  głów ek, 
co do dobroci francuzkim  bynajm niej nie u s tę p u ­
ją c y c h . T a rg  na  ten to w ar o d b y ty  w  W rocław iu  
ta k  by ł ożyw iony, że w  p rzec iągu  trzech  dni nie-

wyfrakowanej młodzieży, k tóra im prawi ty­
siące grzeczności i czułości.... Opodal mężo­
wie, opiekunowie, i wszystkie rodzaje nowo- 
ży tnych, niezazdrosnych bynajmniej Bartolów, 
zajmują się spóźnioną dziennikarską polityką, 
zagłębiając się w szpaltach postanowień u- 
rzędowych Monitora, lub w dwuznacznych 
wywodach ConstitutioneH’a, a tymczasem przy­
jaciele domowi ściskają tajemnie rączki ich 
żon, praw ią zręcznie ułożone komplimenta ich 
siostrom, starają się pozyskać wzajemność 
ich córek....

W szystko się dzieje odwiecznym trybem, 
uprzywilejowanym torem, tak  samo ja k  w sta­
rej naszej Europie.

Czasami tylko surowy arab , zabłąkaw szy 
się przypadkiem w dzielnicę Franków , odw ra­
ca głowę ze wstrętem i pogardą, wzywając 
nabożnie A łłacha na św iadka podobnego 
zgorszenia.

A gdy cienie nocy zapadną, tu i owdzie o- 
dczwie się głos fortepjanu, zmieszany z dźwię­
cznym sopranem jakiej pani Dorval lub D u­
pont, do którego p rzy łącza się wnet potężny 
bas oficera od spahów; czasami zagrzmi sko­
czna polka, lub jednostajne tony kontredan-

całych , w szelkie zap a sy  no średn iej cenie 7 złp- 
za 1000 g łów ek rozkup ione zo sta ły  p rzez h an ­
d la rzy  sask ich  i au strjack ieh , k tó rzy  p łó d  ten  w y ­
wozili do A ustrji i do Polski. J a k  p rzek o n an o  się. 
u p ra w a  użytecznej te j ro ślin y  bynajm niej nie 
zm niejszyła się, a je ś li p rzyw óz w  r. 1856 do  po- 
dziw ienia był szczupły , p rzyczyn iły  się do tego 
tęgie m rozy  zimowe, mniej w ięcej co p ią ty  ro k  nas 
naw iedzające. C ena w ted y  p o d n io sła  się  n a  złp. 
18 za 1000 głów ek, a skutk iem  tego  w ielu  obyw a­
teli pow iatów  T rzebien ick iego  , O leśn ick ieg o , 
i W rocław sk iego , wzięło się d ę  u p raw y  ty le  obie­
cującej korzyści. D o sk o n a le  na  tem  w yszli, bo  j e ­
den  z n ich  z 50 m órg nie najlepszego  g ru n tu , zeb­
ra ł do  4 m ilionów  głów ek, k tó re  sp rzed aw szy  po 
złp. 10, p rzyn iosły  m u złp. 40,000 gotow ego 
grosza.

P ism a pow iatow e i okręgow e zachęcały  do  u- 
p ra w y  k a rt. to w arzy stw o  z F ran c ji sp row adziło  
3 cent. nasienia, k tó re  odstąp iło  po 31 groszy  
zap o l. fun t, a oprócz tego  i je d e n  z kupców  W ro ­
cław sk ich  sp rzed a ł do 100 funtów . W y sian o  więc 
około cz te rech  cen tnarów , a rac h u ją c  po  3 fun ty  
n a  m orgę, pokazu je  się, że do ló o  m órg g ru n tu  
kartam i było p o k ry te , co p rzypuszczając , że m o r­
ga w ogólności d o  80,000 rodzi głów ek, w ydaje  
zb io ry  do ! 1 m ilionów  dochodzące. R ach u n ek  ten  
bynajm niej nie p rzesadzony , a dobrze  b y  hyło, 
g d y b y  i p o lscy  obyw ate le  ko rzysta li z d o św iad ­
czenia niem ieckiego. M iędzy jak o śc ią  g ru n tó w  
szlązkich a po lsk ich  nie m a tak  w ielkiej różnicy , 
a to  co ku p u je  się z a g ra n ic ą  od  o bcych , w łasn y  
k ra j z ła tw ością  m ógłby w ydać.

Ale na  dziś ju ż  d o sy ć  o przem yśle, na  ob jaw y 
k tó rego  je d n a k  baczne zaw sze pow inienem  mieć 
oko, ju ż  to  z pow odu , że je s t  je d n ą  z g łów nych  
sp ręży n  życie społeczne naszej p row incji p o ru ­
szających , ju ż  d la  tego, że sąsiadow i w sch o d n ie­
m u p rz y  zdarzającej się sposobnośc i służyć m oże 
za w zór, za w skazów kę do naśladow an ia . D ość 
ezęsto narzek a liśm y  i narzekam y n a  ten  kupiecki 
n a ró d  niemiecki, n ieraz  też nie bez słusznego  p o ­
w odu; ale nie bądźm y zaślepieni do tego  sto jm ia, 
żeby w szy stk o  p o tę p ia ć  cokolw iek od  niego po - } 
chodzi: owszem  trzym ajm y się słow a p ism a św ię- [ 
tego , k tó re  p rzykazu je , żeby w szystk iego  d o ­
św iadczyć a d o b re  zachow ać.

W  osta tn ie j k o re s p o n d e n c ji  sw ej ju ż  nadm ie­
niłem, że nasza  G azeta  W ro c ław sk a  od  czasu  do 
czasu  m ieści w sobie lis ty  z W arszaw y , złożone 
ja k  się zdaje z w iadom ości zaw arty ch  w p rzeg lą ­
dzie tygodn iow ym  K ron ik i i w  ty g o dn iku  W a rs z a ­
w skim  Czasu. L isty  te  ja k  w idać zajm ują naszą  
publiczność czy ta jącą , bo w  k ró tk im  dość p rze ­
ciągu czasu  je d e n  po  drugim  n as tęp u ją .

—  Sprostowanie.—  W  onegdajszym  feljetonie zaszła 
p om yłk a  w  podanej p rzez  nas dacie malowania p o r ­
tre tu  ś p. A dama M ickiew icza  p rzez  pannę S zym ano­
w ską, p o r t re t  ten  bowiem uko ńczo ny  został na dwa 
lata p rzed  śmiercią poe ty .  R ównież  zam ias t  Z o fja  G ó­
recka, należy czytać M arja  Górecka.

sa, a  w otw artych oknach migają tańcując0 
pary ....

I kilku arabów  staje zdumionych na  ulicy, 
kiw ając smutnie głowam i i biadując nad upo­
śledzeniem moralnem Giaurów.

— Fi anaa  m atrah takif? (gdzież to zatrzy­
mujecie się?) —  w oła głos przechodzącego 
derwisza. —  Idźcie swoją drogą: A łłach  jest 
wielkim, A łłach  ukarać potrafi.

—  św ięte wasze słowa: jeden jest A łłach 
i prorok jego Mahomed, —  odpow iadają po­
ważnie arabow ie, oddalając się od miejsca 
zepsucia i wszeteczeństwa.

A z daleka dolatują coraz żywsze tony po­
rywającej polki, coraz głośniejszy gw ar oży­
wiającej się stopniowo zabawy....

W poniedziałek maurytańskie miasto po­
w raca do normalnego swojego stanu.

N azajutrz po naszem przybyciu do Tunis, 
kiedy skończywszy moje obserwacje z tarasu 
zabierałem  się do wyjścia w celu zwiedzenia 
miasta, w otwartych drzwiach pokoju stanęła 
nieznajoma mi postać.

Był to m ały człowieczek w stroju cywili' 
zowanych turków, to jest w szerokich szara­
w arach, zapiętej pod szyję zwierzchniej sukni 
i czerwonym fezie na  głowie.



WIADOMOŚCI Z A D R A N JC Z M
T  I ł* f/ r  a  m  y.

W i e d e ń  12 VI a r c a.  Kom m issja europej­
ska w xięstw ach N addunajskich, ukończyła już 
swoje prace. W ojsko w ypraw y wyznaczonej 
przeciw Czarnogórcom, wczoraj opuściło K onstan ­
tynopol.

f f n  g  a 8  ,11 a r c  a. Nowy gabinet już ’się u- 
koustytuow ał. M inistrowie wojny, m arynarki i 
wyznań, zachowali swoje wydziały, nowo miano­
wani zostali p. Bore ministrem skarbu; V an Gol- 
stein spraw  zagranicznych; Rochusen osad; V an 
G-oudrian spraw  wewnętrznych; B osth  spraw ie­
dliwości.

P u  r y  i 13 M a r c a. R ada tajna zgromadzi­
ła się wczoraj i p. de R oyer kanclerz znajdował 
się na posiedzeniu.

Donoszą z Calais 12 b. m. Xiąże Oude w raca­
jący  z Paryża, wsiadł dziś z rana na statek pocz­
tow y angielski udając się do Duw ru z orszakiem 
21 osób. (In de pen dance Beige.)

A N G L J  A.
l.andyn 11 Marca. M owa p. D israeli do sw o­

ich w yborców z Buckinghamshire, ma praw ie taką 
ważność, jak  mowa lorda D erby w Izbie parów.

Od wielu la t p. Disraeli je s t duszą swego stro n ­
nictwa. Jego filipiki przeciw sir Robertowi Peel, 
wiele przyłożyły się do upadku tego wielkiego 
męża stanu i wywołały utworzenie stronnictw a 
m alkontentów  torysow skich pod chorągwią D erby 
i Disraeli.

W krótce potem, w tedy gdy p. Disraeli był je d ­
nogłośnie przyjęty w Izbie niższej jak o  przyw ód­
ca stronnictsva k tóre nazwano protekcjonistam i, 
zajął on się uorganizowaniem tego stronnictw a, 
wskazując mu zasady mniej niepopularne.

P. Disraeli zajmuje dziś w Izbie niższej takie 
stanowisko, jak ie  dawniej zajmował sir R obert 
Peel, ale ponieważ potrafił przeprow adzić prze­
mianę swego stronnictw a stopniowo z wielkim tak ­
tem i roztropnością, przeto ma za sobą wszyst- 
tkich naczelników konserw atystów ; członków nie 
zgadzających się z nim je s t zaledwie 25, a na cze­
le ich stoi lord Bentinck, kuzyn xięcia Portland.

Można za pewność przyjąć, że gdyby nie zrę­
czność z jak ą  od ła t dwudziestu p. D israeli m a­
newrował, aby doprowadzić zasady swoich przy­
jaciół do poziomu, na którym  polityka torysoska 
może znałeść sym patję u publiczności, gabinet 
dzisiejszy nie miałby widoków powodzenia.

P. Disraeli zajmuje się teraz zapieczętowaniem 
swego dzieła, i przyznać trzeba, że Izba niższa nie 
m a w swojem łonie człowieka zdolniejszego niż 
on, do spełnienia takiej missji w tern zgrom a­
dzeniu.

Szybkość jego objęcia, dzielność z ja k ą  p row a­
dzi rozpraw y, urok jego  słowa, spokojność, dwor- 
ność i godność jego  obejścia, zjednały mu licz­
nych przyjaciół; kiedy pierw szy raz stanął u w ła­
dzy w- r. 1852, zdumiał on tych  naw et którzy go 
znali, a od tego czasu wiele jeszcze zyskał przez 
wpływ osobisty i niezaprzeczoną zręczność.

Można powiedzieć o p. D israeli, że stoi dziś na 
czele rządu, ponieważ rząd jak  natura, horret va­
cuum. Przez parę miesięcy nie będzie on miał nic 
więcej do czynienia, ja k  kierow ać swoją admini­
strac ją i podaw ać do wotow ania parlam entowi 
środki przygotow ane przez jego poprzedników. 
Nie będzie zatem miał sposobności wyczerpania 
sił swoich. Ale p. Disraeli podobnie ja k  lord  D er­
by  niepowinien zapomnić, że jeśli oni dwaj p o ­
stępują zarówno z czasem, za to stronnictwo kon­
serw atystów  pozostało znacznie w tyle. Muszą o- 
ni zarazem w ystrzegać się urażenia przesądów  
swoich przyjaciół ^rozwinięcia zbyt otwarcie sw o­
je j chorągw i przed czasem. Ostatnie głosowania 
pokazały rzeczv wiście, że większości nie w ew szy- 
tkieh punktach są zgodne i że w przyszłości rzą­
dy będą musiały bardzo ostrożnie postępow ać 
z niezawisłemi członkami Izby niższej.

W zględem  głównej teraźniejszej kw estji był 
daleko otw artszyin niż jego koledzy. Pow tórzył 
on oświadczenie jednego z nich, że rząd nie za­
mierza naruszyć praw a w przedmiocie spisków  
m orderczych, dopóki proces B ernarda nie pokaże 
dowodnie, jak ie  je s t zdanie sędziów, względem 
stanu tego praw a.

Jeśli prawo obecne dotyka cudzoziemców spi­
skujących n a  życie obcego m onarchy, w takim 
razie pozostanie już  tylko kwestja stopnia kary.

P od  wszystkiemi innemi względami, słow a p a ­
na Disraeli zgadzają się z tem co powiedział lord  
Derby, ale mowa kanclerza skarbu wyraźniejszą 
je s t  dla ogółu ludu, na  którym  spraw iła wielkie 
wrażenie. (Ind. Bel.)

Londyn 12 Marca. Times w swoim City article 
mówi o wrażeniu spraw ionem  w Londynie przez 
broszurkę: »Napoleon III i Anglja."

T a  publikacja spraw iła tu  bardzo małe wraże­
nie, ale w miarę ja k  uw aga publiczna coraz b a r­
dziej zwróciła się na nią, nieprzychylne wrażenie 
coraz więcej nabierało siły. Zauważano, że autor 
w strzym ując się najzupełniej od wskazania choć­
by jednego faktu w którym  odwołano się do na­
szych praw  z przytoczeniem świadectw, pow tó­
rzył w szystkie dawniejsze twierdzenia ćo do sw o­
body zapewnianej u  nas wychodcom  i obszernie 
rozpisał się o tym  fakcie, że spiskow cy i króło- 
bójcy zbierają się w Londynie, jak b y  ich obe­
cność tu  nie była więcej złem dla Auglji niż dla 
Francji. Twierdzenie jakoby  angielscy mężowie 
stanu  wszelkich odcieni, zgodzili się co do w yra­
żeń depeszy hr. W alewskiego, to je s t że zgadza­
ją  się na danie żądanych rękojmi, zupełnie sprzeci­
wia się wiadomości podanej wczoraj, że projekt 
praw a został zaniechany, jeśli to zaniechanie nie 
je s t skutkiem zamiaru przedstawienia innego od ­
powiedniejszego projektu. Pod  tym  względem, 
również ja k  w ogólności, uw ażajątu  ten dokum ent 
jak o  m ający na celu pokazać w szystkim  narodom  
że Anglja nie ma pow odu oburzać się, ale naw et 
zupełnie je s t w błędzie; że F rancja w tej okolicz­
ności je s t  zupełnie bez zarzutu, że świeże m anife­
stacje tego kraju są usprawiediiwiouemi i że jeśli 
przymierze, nieodbicie potrzebne do przyszłej

— Salem alejkum! —  rzek ł do mnie nowo 
przybyły.

— Alejkum salem, —  odpowiedziałem.
— Jestem dragomanem, rekomenduję się 

wam jako znający dokładnie język, zwyczaje 
i obyczaje tutejszych krajów. Mogę w każdej 
chwili służyć za przewodnika.

Przybycie dragom ana było mi na rękę. Bez 
żadnych więc trudności oddałem  swoją osobę 
w opiekę tego przemysłowca^ i po chwili za­
puściliśmy się razem w ciasny labirynt tune- 
tańskich uliczek.

Kto nie zna miast wschodnich, nie pojmie 
nigdy jak  smutne wrażenie spraw iają te d łu­
gie mury bez okien, zasłaniające zewsząd 
mieszkania utajone w głębi niedostępnych 
dziedzińców, jak  przykry jest widok tych za­
ułków pełnych niechlujstwa, których niebru­
kow ana ziemia staje się niedostępnem błotem 
w czasie deszczów, a nieznośną kurzaw ą w u- 
pały. Cóż dopiero powiedzieć o dalszych 
dzielnicach owej na w pół dzikiej stolicy! Tam 
rozwalone mury, domów nie zdołają nigdy do­
czekać się napraw y, a  kupy g ru zu  zalegające 
ulice nie znajdą nigdy ręki, któraby chciała 
zająć się ich uprzątnieniem. Pomiędzy- temi 
zwaliskami od kilku, a  naw et kilkunastu lat,

tamującemi drogę publiczną, wiją się bluszcze 
po murach, czernią kępy chwastów, zielenią 
gałęzie drzew, które m iały czas podnieść się, 
rozrosnąć i wyciągnąć szerokie konary na 
m ogiłach niedołęztw a i gnuśności.

Ruch m iasta jest bardzo mały, gdyż arabo ­
wie m ają zwyczaj przepędzać wolne od z a ­
trudnień chwile w meczetach na modlitwie, 
albo tćż w kaw iarniach na paleniu wonnego 
tytoniu. Od czasu do czasu tylko przesunie 
poważnym i jednostajnym  krokiem milczący 
w yznaw ca Koranu, obwinięty w biały bur­
nus, a  za nim postępuje m ały murzynek z d łu ­
gim cybuchem swego pana w ręku, rzadziej 
ujrzeć można lektykę, w której kilku niewol­
ników niesie utajoną piękność, z tak  dokładnie 
zasłoniętą tw arzą, iż pomimo najszczerszej 
chęci niepodobna o jej w dziękach żadnego 
powziąść wyobrażenia. Czasami kilka o b ła­
dowanych wielbłądów prow adzonych przez 
posługaczy sklepowych, dąży do punktu w któ­
rym m a się zgrom adzać w yruszająca w dale­
kie strony karaw ana. Tu i owdzie dziarski 
oficer m arynarki francuzkiej, posępny missjo- 
narz z grubą xięgą pod pachą, lub sztywny 
z odwieczną b ia łą  k raw ata na  szyi anglik, j 
przem kną się wśród jednego z tysiąca prze- j

pom yślności św iata ucywilizowanego je s t  w nie- 
bespieczeństwie, cała odpowiedzialność za to, 
spadać powinna na rząd  angielski. (Ind. Bel.)

A U S T  R  J  A.
Piszą z W iednia 6 m arca do Gazdy Augsburg-  

sk i  ej:
Zaw ichrzenia w Turcji, coraz bardziej się roz­

szerzają. W  S kutari ma się skoncentrow ać 25,000 
żołnierzy, k tó ra  to siła dostateczną będzie do trzy ­
mania na w odzy Czarnogóry i Herzegow-iny. O- 
prócz tego nowe znaczne oddziały posłane zo s ta ­
ną do Bośnji i na granicę Czarnogóry, bo i w Al- 
banji rzeczy zaczynają przybierać niepokojący 
charak ter i w tych okręgach obawiają się także 
pow stania.

Mylne je s t  twierdzenie jak o b y  Austrja obecnie 
miała zamiar zająć Czarnogórę, ale uczynić to 
może, jeśli później okoliczności wymagać tego 
będą. W  tej chwili odbyw ają się w tym  przed­
miocie negocjacje między wielkiemi m ocarstw a­
mi, możemy zapewnić, że w szystkie zgadzają się 
z naszym  gabinetem, że potrzeba ostatecznie u- 
twierdzić spokojność na granicy tego górzystego 
k ra jn i  uczynić stałą spokojność, k tó ra  tak czę­
sto je s t  przeryw ana. (Journal des Debals).

F R A N C J A .
Paryż U  Marca. Journal des Debals w nastę­

pującymi sposobie przemawia o tyle razy w spo­
minanej broszurce pod tytułem: Napoleon IIlei i An- 
glja. »Ta broszura k tó rą  każdy czytać będzie 
z najźywszem zajęciem, je s t  przedstawieniem  kwe- 
stji, k tó rą ostatnie w ypadki w ywołały między An- 
glją i Francją. A utor rozpoczyna od przypom nie­
nia licznych rękojmi sym patji jak ie  teraźniejszy 
m onarcha Francji dał narodow i i rządowi angiel­
skiemu, już  to jako  prezydent Rzeczypospolitej, 
już  jak o  Cesarz; usiłowania jakie czynił dla u trzy­
mania dobrej harmonji między dwoma narodam i i 
unikania nieporozumień , k tóre tak  często w y­
woływane były przez nadużycia p rassy  angiel­
skiej z jednej strony, a z drugiej przez uprzedze­
nia i nierozmyślne porozum ienia opinji publicznej 
we Francji.

»W ygnanie, mówi ta  b ro szu ra , je s t szkołą m ą­
drości i dojrzałości dla tych, k tórych  Bóg prze­
znaczy do panowania. Ludw ik N apoleonw iele się 
nauczył i wiele zapomniał. Pam iętał on tylko g o ­
ścinność, k tóra złagodziła ciężkie próby złych dni 
jego  życia i zwrócił tylko uwagę na wielkie inte- 
ressa zbliżające Francję i Anglję dla dobra cywi­
lizacji. <•

W ojna w schodnia podała Francji i Cesarzowi 
św ietną sposobność w ykazania przychylnych u- 
czuć dla Anglji, i udzielenia je j pomocy pod naj- 
rozmaitszemi formami. Byli ludzie którzy w w oj­
nie wschodniej upatryw ali mniej interessu F ran ­
cji niż Anglji. »Nie zważając na tę opinję, Cesarz 
francuzki posłał do Krym u dw a razy  więcej żoł­
nierzy niż Anglja. Dobre i zupełne porozumienie 
było na czele instrukcji danych jenerałom  dow o­
dzącym. T a  wola m onarchy była regułą i dla na­
szej armji w e w szystkich jej stosunkach z arm ją 
angielską. Broniąc tej samej spraw y, wystawio-

smyków nieregularnych tunel,ańskich ulic, i 
znowu wszystko w raca  do zwykłej swojej 
spokojności i znieruchomienia.

W stąpiliśm y do jednej z licznych maury- 
tańskich kaw iarni, jedynego miejsca publicznej 
rozryw ki m ałomównych arabów.

Kto w idział błyszczące światłemgazowem, 
lśniące złotemi zw ierciadłam i kawiarnie wiel­
kich stolic Europy, zrozumieć nie może, ażeby 
ta  ciemna jaskinia, pełna dymu 1 brudów, no­
sić m ogła podobne miano.

Kiedy zgiąwszy się w pół wszedłem nizkie- 
rni drzwiami do w nętrza tej pieczary i obej­
rzałem  się do koła , w pierwszćj chwili nic 
dojrzeć nie mogłem. Gęste kłęby dymu nie 
m ające nigdzie przeciągu, utworzyły sinaw ą 
chmurę, zapełniającą całą  przestizeń pośw ię­
conego próżniactwu przybytku, a  w azki z tru­
dnością wciskający się przez malutkie okien­
ko promień światła dziennego, nie zd o ła ł roz­
proszyć owego półcienia, k tóry tam  w każdej 
porze dnia panuje. Po niejakim dopiero cza­
sie, przyzwyczaiwszy stopniowo swój wzrok 
do ciemności i dymu, zacząłem  rozróżniać o- 
taczające mnie przedmioty.

(D alszy ciąg nastąpi.)



ne na  jednakowe niebezpieczeństwa, dwie te ar- 
inje winne sobie były wzajemnie dopomagać. My 
z naszej strony spełniliśmy ten obowiązek z zapa­
łem i dobrą wolą jakiej przykłady rzadkie są whi- 
storji wojen. Anglicy odpłacili nam to szlachetną 
wzajemnością; na polu bitwy dwa ludy stanowiły 
tylko jedność."

Dla tego po zawarciu pokoju, przymierze sp o ­
jone przez to braterstwo walk zdawało się być 
nierozerwalnem. Ale dobra hannonja została 
wkrótce zakłóconą przez niezgodność jaka  po­
wstała między dwoma narodami w przedmiocie 
rozbierania i wykładania warunków pokoju. Na 
kongressie paryskim Francja i Anglja zgadzały się 
zupełnie na połączenie Xięztw Naddunajskicli. P ó ­
źniej gabinet angielski zmienił zdanie, a jednak  
w  Londynie zarzucano rządowi francuzkiemu, że 
to  on usuwa się z węzłów przymierza. W tym cza­
sie wybuchło pow'stanie w Indjach. » Gdyby F ran ­
cja, mówi autor broszury, mniej była szczerą w swo­
ich uczuciach, mniej bezinteressowną w swoich wi­
dokach, miałaby w tej chwili najpomyślniejszą 
sposobność okazania sic ozięblejszą, więcej w y­
magającą względem swego sprzymierzeńca. Ce­
sarz inaczej zupełnie myślał i działał. Kłopoty j a ­
kie tvojna indyjska zgotowała dla Anglji, uczyni­
ły  go bardziej jeszcze pojednawczym w Osborne, 
co do kwestji Xięztw. Oiiarował on nawet nastę­
pnie rządowi angielskiemu przejście dla jego w oj­
ska przez nasze terrytorjuin i zapisał się łącznie 
iz gwardją Cesarską na czele listy składek dla ofiar 
powstania indyjskiego."

Dalej broszura ta przystępuje do zamachu 14 
stycznia i wypadków jakie on wywołał w stosun­
kach dwóch krajów. Wylicza spiski które od dnia 
29go czerwca 18.52 do l  igo stycznia r. b. knowa­
ne były przeciw życiu Cesarza i które z wyjątkiem 
dwóch tylko zostały odkryte przed wykonaniem. 
Autor wykazuje dowodnie, źe te wszystkie spiski 
i zamachy, były przygotowywane, organizowane 
i wykonywane przez wycliodców zamieszkałych 
w Londynie. »W szystkie one zrodziły się w łonie 
tych stowarzyszeń rewolucyjnych, które odbywa­
j ą  perjodyczne posiedzenia, które od sześciu lat 
głoszą otwarcie prawo zamordowania Cesarza, 
które podnoszą morderstwo do wysokości dok try ­
ny, obowiązku."

Przyznając zie lud angielski równie brzydzi się 
j a k  nasz temi zbrodniami, które się przygotowują 
u niego abv się spełnić u nas, autor broszurki d o ­
daje: uźo wolno je s t  uważać te zamachy tak czę­
sto powtarzane, jako ostrzeżenie i znajdować w nich 
wskazówkę wielkich powinności dla wszystkich 
rządów."

T o  też po zamachu 14go stycznia, jeden był 
okrzyk w całej Francji, żądający dwóch rzeczy: 
najprzód oddalenia morderców skazanych przez 
sprawiedliwość, powtóre zakazania publicznego 
głoszenia morderstwa w dziennikach lub na  mee- 
tingach. To  życzenie znalazło się w mowach wiel­
kich ciał politycznych, w adressach przesłanych 
przez magistraturę, przez rady  municypalne, przez 
gwardję narodową. Adressy armji musiały natu­
ralnie być daleko żywsze; wyrażały one z całą mi­
litarną energją uczucia Francji. Niektóre z nich 
mogły obrazić drażliwość Anglji. Hrabia W alew ­
ski dał z tego powodu wyjaśnienie, którego naj­
czystsza dobra wiara powinna była wszystko za­
trzeć i naprawić."

W  Londynie pochwycono ten pretext, aby po d ­
niecić drażliwość narodową i przekręcić znacze­
nie postępowania i zamiarów rządu francuzkiego. 
Ale prawo przytułku nie powinno być za jedno bra­
ne z prawem  schronienia, które uwalnia m order­
ców od odpowiedzialności za ich zbrodnie.

Nie pierwszy to raz nadużyto praw a przytułku 
w Londynie. Autor przypomina że w roku 1802, 
po pokoju zawartym w Amiens, rząd angielski 
wytoczył proces i sądownie potępił jednego wy- 
chodeę francuzkiego nazwiskiem Jean Peltier, za 
wydrukowanie nikczemnego paszkwilu, którego 
wyraźnym celem było wywołać nienawiść i po ­
gardę ludu francuzkiego dla pierwszego konsula. 
Autor w tymi fakcie widzi dowód, że prawodaw ­
stwo angielskie, polityka i historja Anglji, tak sa­
mo jak  ogólne zasady' prawa publicznego, po­
wstają przeciw nadużyciu je j gościnności. Sądzi 
on, że ten dawniejszy' przykładnajzupełniej uspra­
wiedliwia odwołanie się rządu angielskiego do 
sprzymierzonego mocarstwa w interessie całego 
społeczeństwa. Jeśli Francja niedowierza żeby te­
raźniejsze prawodawstwo Anglji dostatecznćin by­
ło do położenia końca temu stąnowi rzeczy. Ce­

sarz przedstawiając to położenie, zdaje się zupeł­
nie na prawość rządu angielskiego, co do dania 
zadość-uczynienia sprawiedliwości, moralności i 
prawu narodów.

T a  znakomita broszurka napisana je s t  z tonem 
umiarkowania, który podwyższy jeszcze efekt j a ­
ki ona sprawić powinna i można spodziewać się, 
że ona dużo przyłoży się do szczęśliwego rozwią­
zania obecnych trudności. (Jnur. de.v Deb).

Paryż 12 Marca.  N a tajnej radzie zgromadzo­
nej wczoraj w Tuilleries, jednogłośnie (podobno) 
oświadczono się za niepodobieństwem ułaskawie­
nia skazanych Orsini i Pierri. Przeciwnie deRudio 
ma być ułaskawiony. Jego żona i dziecię przyby­
ły do Paryża z prośbą do Cesarzowej o wstawie­
nie się za nim. Przygotowania do jutrzejszej exe- 
kucji nie zostawiają wątpliwości co do losu dwóch 
pierwszych. Siła zbrojnarozwiniętą będzie w wiel­
kich rozmiarach w okolicach miejsca exekucji, 
ale nie będzie zapewnie miała nic do przytłumie­
nia, wyjąwszy wybryków smutnej ciekawości któ­
ra i tej nocy zgromadziła wielkie mnóstwo ludzi 
w okolicach więzienia Iioccpiete.

Zdaje się, iż za wzajemnem milczącem zgodze­
niem się obu rządów, projekt podania nowego bilu 
o spiskach izbom angielskim, został zaniechany, 
tem bardziej że adwokat Bodkin oświadczył, że 
Bernard  oddany zostanie pod sąd kryminalny, co 
byłoby nowym dowodem źe teraźniejsze p raw o­
dawstwo angielskie je s t  dostatecznem.

— Za zupełnie prawdopodobne uważane jes t  
zajęcie Czarnogóry przez Austrję, wszystkie przy­
gotowania ze strony tego rządu, zdają się to za­
powiadać.

— Konferencje paryskie o których publiczność 
wśród tylu innycb zajęć zupełnie zapomniała, ma­
j ą  się rozpocząć dopiero w kwietniu.

— N a dzisiejszem posiedzeniu pubłicznem, p ro ­
jekt praw a w przedmiocie odkupu opłat na Sun- 
dzie, został jednozgodnie bez rozpraw zatwier­
dzony. ' (Indc/) Bc/gr)

—  Mamy przed sobą już dwa zeszyty tłóina- 
czenia Koranu. wydawanego nakładem Alexandra 
Nowoleckiego, xięgarza, to je s t  pierw'sze dwa ze- 
szyty pierwszego i drugiego tomu. Zeszyty po­
wyższe zawierają „Uwagi przedwstępne nad Ara- 
bją i jej mieszkańcami; źj^cie Mahometa z W a ­
shingtona Irwinga, obrządki religijne wyznawców 
K oranu i czternaście rozdziałów z obszernemi 
przypisami samej ustawy religijnej.“ Następne 
zeszyty, jako dopełnienie dwóch tomów, są już 
pod prassą, i prócz dokończenia textu samego 
Koranu, będącego zarazem podstawą praw  cy­
wilnych i politycznych wyznawców islamizmu, 
mieścić w sobie będą pogląd na stosunki Polski 
z T u rc ją  i Tatarami, na dzieje T ata rów  w Polsce 
osiadłych, na przywileje tu  im nadane, jakotez 
wspomnienie o znakomitych T ata rach  polskich, 
przez Juljana Bartoszewicza, k tóry  do ar tyku­
łu swego, włącza ważną dla h istoryków i dla nu­
mizmatyków rozprawę o monetach tatarskich, 
które dowodzą panowania Witolda w hordzie, 
przez ś. p. Konstantego Świdzińskiego odkrytych 
i opisanych, która to rozpraw a ozdobiona je s t  
drzeworytami wykonanemi przez artystę ry to ­
wnika A. Dietricha. Prócz tego, są tam inne wia­
domości i objaśnienia, jako  to: o Arabach przed 
Mahometem, o ich historji, religji, nauce, o stanie 
judaizmu w czasach Mahometa, o środkach w za­
prowadzeniu jego religji., o przepisach K oranu 
w sprawach cywdlnych, o sektarzach między w y ­
znawcami islamu, podających się za proroków po­
między Arabami, p rzed Mahometem i po nim; ka­
lendarz arabski,
skiego.

przez s. p. Adrjana Krzyźanow- 
Zbiór modlitw codziennych i świątecz­

nych, dla użytku wyznawców islamu przełożony 
z arabskiego przez W ł. K., a które uzupełniają o- 
gólną całość tego ze wszech miar ciekawego i 
pierwszego w swoim rodzaju u nas dzieła. Nie 
rozszerzając się tu nad ważnością i użytkiem sa­
mego K oranu dla filologów, historyków, polity­
ków' i ludzi poważniej zastanawiać się zwykłych, 
za zasługę poczytujemy panu Nowoleckiemu, że 
przedsięwziąwszy wydanie takiego dzieła, znane­
go i to oddawna, bo od trzech wieków, we 
wszystkich prawie językach europejskich,— uzu­
pełnił je  rozlicznemi artykułami osób znających 
dokładnie tak przedmiot, jak  i historję s tosun­
ków polskich z wyznawcami Al-Koranu. Tym  

j sposobem dzieło takie, bliżej historji naszego kra- 
' ju  dotykając, zasłuźyćby powinno i na  uwagę 
j czytającej publiczności, zyskać współczucie i za­

chęcić do dalszego wydawnictwa xiążek pow a­
żniejszej naukowej lub historycznej treści. Możemy 
dodać, źe cena ze względu na przedmiot i ob- 
szerność dzieła, 60 przeszło arkuszy obejmować 
mającego, drukiem czystym, na białym welino­
wym pięknym papierze, je s t  bardzo umiarkowaną.

® © N 1 E 8 I E I 1  A.
W y s z e d ł  N r  U  3SuCllU m u z y c z n e g o  i za ­

wiera: S p ra w a  m uzyk i  koście lnej  w P   —  K o r re -
spondenc ja  z Częstochow y p. W ła d y s ła w a  Ste lm asie- 
w icza .—  K o ncer t  p. B ronsar ta .  —■ M uzykalne  papug i  
(dokończenie).—- N ow ośc i k ra jo w e  i zagraniczne.

(Nr. 123— ł )

X ięgarn ia  R. FRIEDLEJAl przy  ulicy Sena to rsk ie j  Nr. 
460  o trzym ała  .^Adelaidy R is to r i ,“  A lbum  artystyczne. 
Cena rs. 3. (Nr. 121-—-1.)

F R E U E K ¥ f i  SCHOLlCIft,
lllttśc ir ic l młynów iv Tiiomitz,

(w pow iecie  N im potsch l w S z lą z k u  P ru s k im  niniejszem 
zw raca  uw agę szanow nych  p osiadaczy  młynów, ja k o  
też  i bu du jący ch  tak ow e ,  na sw oją  fabrykę.
Fi ttncuzbicli Kamieni ifllyńshich,

M ater ja ł  do nich s łużący  w rozm aitych rozm iarach 
sp ro w ad zon y  ze s łynnych  ło t r ó w  kam iennycn  w e F ra n ­
cji, a sk o ro  w y b ó r  onegóż u sku teczn ił  się p o d  w łasnym 
dozorem  moim, sumiennie r ę c z y ć  mogę za dosk on a ło ść  
w y ro b u ,  cena  k tórego , o ile m ożna, j e s t  um iarkow ana. 
P o trzeb u jący  zechcą zgłosić się w p r o s t  do mnie p o d  
w yżej oznaczonym adresem . (Nr! 122 —  1)

PR Z Y JE C H A L I l>0 W A RSZA W Y .
Chaniewski Alex. obyw. 

z K o nopn icy  n r  545, C zap­
ski S tan. ob. z Miąsego 
n r  5 8 4 ,  Domański Edm. 
ob. z Jas iańca  n r  584, Go­
stkowski p o ru c z  z K a u k a ­
zu n r  6 2 5 ,  Kochanowski 
And. oh. z N iesu łk ow a  nr 
584^ Komierowski Michał 
ob. z R ad zym ina  n r  584, 
Łem picki J a n  refe. stanu 
z S to jeszyna  n r  585, P o ­
gorzelski J an  ob. zS k w ie r -  
czyna n r  2668 ,  Piaskowski 
A r tu r  obyw. z Z ad ub ic  nr 
585, R udnicki Anzelm ob. 
ob. z Z ło ty  n r  556, Sacze- 
panow ski Alex. ob. z P il i­
cy n r  556, Sionka  Alexan. 
obyw . z Ja s t rz ę b i  n r  584, 
W ereszczak  Józ . ob. zgub . 
G rodzieńskiej n r  476, W il-  
kszycki Alexan. ob. z Ska-

rzyna  n r  5 8 4 ,  B rzostow ski 
K ar .  p len ipo ten t z P a ry ża  
n r  414 ,  M y c k lik i  Felix  hr. 
z P oznnn ią  n r  414, S kw a r- 
cow Alex. k up .  z L o n d y n u  
n r  413.

W Y J E C H A Ł !  Z W A RSZA W Y .
B yszew ski A rno ld  obyw. 

do B orow a, Jezierski W i ­
k to r  ob. do Siemienia, J a ­
błoński Cypr.  u rz ę d n ik  do 
W i l n a ,  K owalski Lucjan 
o b y w  do  Ojcowa, P sarski 
E w a ry s t  ob. do Czyżewa, 
Rom er  Ant. ob. do L u b li­
na. Skarbek  K a ro l  ob. do 
D rzazgow ej W o li ,  z iądz 
Grzybowski S y lw es te r  k a ­
n on ik  do K rak ow a ,  K a ­
czanowski Jó z e f  obyw . do 
W ro c ław ia ,  R a u  K ar.  in ­
żynier do P ru s .  Sobolewski 
Stan. kup. do P aryża .

iAIJBAS łiK K SiB B '*’ W A IK S S B iA W S H iU łS J L

dniu 17 Marca 1858 roku.
żądano  [ pf.MlOUO
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C e r t .  b auku  na obi . cz. li t .  A ua 300  z ł . — — — —

lit .  1!. aa 200  z ł .  bez proc. — — — —
p ro c e n to w e  (. o> — — —

D o w ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za  100 z t . — — — —•
N o w a  r o s s v j s k a  poż ycz ka  z ro k u  185+ 

ourócz kuponu ( 5 % )  ■ . • • • — _ _ __
z rok u BOO — __

Akcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  l lo s sy j -  
skiego d róg  że laznych ,  p raem ium .  . . . .
Obligi W s p ó łk i  Żeg lug i  D a ro w e j  w  i: 

s tw ie  Polakiem ( 3 % )  za  rs.
■ole-
30 ___ —. __ —

I I  e  z  I  e  i  d n i a  1 5  to. s n . i
i -

Berlin  . . • ■ • !m > fa l . 2 ,11. 99 60 — —
.................................. 100 Tal. k. t. __ __ —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 M. ; — — —
.................................. 1«0 Tal. k. t. i — ! — ; — —

H a m b u r g ............................ " 0 0  l l l lk . 2 M. 1152 25 — . —
L o n d y n ............................1 P t .  St . 3  M. 6 j 65 i  — i  —
M o s k w a ........................... ł 0 0  Rs. k. t. 99 i 33 i 99 i  —

P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 Al. 99 i 50 i 9 9 i  25
............................100 Rs. k.  t . — i — __ : —

l>a r v ż ..................................  300 Prair. 2 M. 79 i 80 — i —
" if . . • • • . 309 F ran . 1 Al. — ! — — , —

W ie d e ń  • • • • * 150 Z ł .  R. 2  M. 96 j 60 98 30
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — * “ — —■*

W <

od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 14  %  
od now ej  rossy . jskie j pożyczk i  Rs.  —  kop. —

T E A T R  W IELK I. Jutro: Macbeth, (3cie wystą­
pienie pani Ristori). __________________  ^

W  drukarni J . Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 6 (18) Marca 1858.— Starszy Cenzor, l  ■ Sobieszczański.


